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K a le n d a r z  Inowuki .
Piątek, 11 sierpnia.

Im io n a . Rzym. Kat.: Dziś: Zuzanny Panny. jutro: 
Klary P. — Or.-kal. Dzis 29. Kałłynyka. jutro: 30. Syły 
Ap — Słow. Dziś: Włodzinrry jutro: Sławy bł.

Wschód słońca 4‘55, zachód 7‘11.
P oc iąg i K o le jo w e  jacnoazą ze Lwowa z awo.ca 

(Równego, wedle zegara miejsKiego: ao Krakowa y’0i*, 
911, 3'26*, 7 11. 11-36, 121*, 4 51; do Rzeszowa 4’46; do 
Podwołoczj sk 7’06, 11 "31 2'36* J ’3o, lr3 o ; do P n  emyśla- 
ChjTOwa-Rymanowa-lwonicza-Jasła: lO-łl: do O.ernio-
wiee 6'51. 956 (od lipca r św;ą:a ao Worochty), 3’.6*; 
11 16, 3'27*; do Kołomy*- 6Żo; do Stryja: 1146; do La- 
wocznegoj 8'06, 3 31, 7*01: do Sambora: 9 30, i\5ó. i i  3 J; 
do Jaworowa : 7-31, 6 44; jo  Brzuchowi. • 6'2C jod 14 
maja do 10 września), 906 (swiąteazny), ltió (świą.ecznyj, 
246. 3'bó, 6‘46, 306, 8*3i; co Kawy: 11-51 (n.^az.) &‘0o; 
do Bełżca: 11-46: do ja .iow c: 7 31, 9'51, 211 (14 maju cc 
10 września w święta), 3’44 (14 maje do lu września), 6-34; 
do Szczerca. 231 (1 czerwca ao 10 września w święta); 
do Lubienia 2'51 (14 maja do 10 wi eśnia w święfaj. — 
Pociągi posp.eszne opatrzone gwiazdką, nocne (od ó wie­
czór 3 5‘59 rano) arukowa.v zzar.io.

n a z e s  i  b lb lio te K i. Ossolineum: Biblioteka w d. 
powsz od 11-2; muzeum w dni powsz, (prócz poniedziałku 
od 9— 1, nauto we wtorek i oiąiek cd 3—o, w niedzielę 11— 1 
Muzeum Dzieduszyckich, ("Teatralna 18) w nieaz. 10— 1 
w dni oowsz. 10- 1 za zgłosz. — om przemysłowe

(Trzeciego Majć 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta niedziele poniedziałki od 
11—1, w inne anie 10— 1 i 4— o. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czaru,eckiego 26) 2 --6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narounego uo.nu (Teatialna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9— 17 3—ć.

Biblioteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi. 
W y s ta w y  sta łe ,’ Tow. przyjaciół sztuk pięknych 

(Muzeum rzemystowe) codz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h,

V > s ta w y  czasow e Wystawa zbioiowa dziel W ło­
dzimierza Nałęcza w SaWIflC Tow. Sztuk pięknych. Mu­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonacl Towarzystw-a Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

T eatr m i“js ltl Do 15 sierpnia teatr zamknięty.

Z  k?ad >  m ie j s l i ie j ,
Praw-dziwie z ostatnim wysiłkiem zebrał się kom­

plet na wczorajsze posiedzenie Rady m L wow-a. Pre­
zydent p. Michalski kazał aż za dnia jeszcze pozapalać 
lampy w sali, aby radni z zewnątrz nie mieli wątpliwo­
ści, że posiedzenie się oabędzie i aoy który przypad­
kiem z rynku się nie cofnął. A były do załatwienia 
dwie niecierpiące zwłoki sprawy; budowa szkoły im. 
Sienkiewicza, której bez uenwały Rady miejskiej nie 
meżnaby w tym roku rozpocząć i sprawa zakupna przez 
miasto kamienicy ongiś należącej do króla Sobieskiego,

co należy od lat wielu prawie do „ marzeń “ obecnego 
prezydenta p. Michalskiego.

Nareszcie jednak przybył upragr.iony czterdziesty 
radny I

Piezydent M i c h a l s k i  zagaił posiedzenie c trzy 
kwadranse na 8, a po udzieleniu zwyczajnych urlopów, 
odczytano p;smo adw. dra Zygmunta Lisiewicza, Który 
imieniem ks. Lubomirskich, jakc spadkobierców ś. p. 
ks. Kaliksta Ponińskiego oświadczył gotowość nawiąza­
nia rokowań celem sprzedania miastu „kamienicy So- 
bieskiego-' w Rynku pod liczbą 6 się znajdującej ped 
następującymi warunKatni:

1) że gmina m. Lwowa przyjmie na sieDie obo­
wiązek zachowania w całości historycznego charakteru 
tej królewskiej siedziby ;

2) że pokoje pierwszego piętra utrzymane będą 
w historycznej swej szacie czy to jako muzeum, czy też 
iako siedziba prezydenta rr. Lwowa.

Zgoanie z propozycyą prez. M i c h a l s k i e g o  
Rada jednogłośnie pizyjęła do wiadomości to pismo 
i upoważniło prezydyum miasta do nawhązania rokowań 
o kupno tej kamieni, cynaturaime pod korzystnymi dia 
miasta warunkami.

Przed porządkiem dziennym r. dyr. C h o ł o fl e- 
c k i w interpelacyi żądał zapobieżenia niehygiemczr.emu 
„zwyczajowi" w restauracyi na placu powystawowym, 
polegającemu na tern, że szklanki z piwa płucze się za­
wsze w jednej i tej samej wodzie.

P. p r e z y d e n t  uspokoił interpelanta zapewnie­
niem, że poleci poczynienie odpowiednich kroków ma­
gistratowi, który wyznaczy restauratorowi „opiekuna", 
mającego przestrzegać czystości i hygieny.

Postawione na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego wybory do rozmaitych komisyj, wybieranych z peł­
nej Rady, po przemowach rr. dr. L i 1 i e p a i R, i e d i a 
cofnięto z powodu ziwcz^di 2 /nian w propozycjach 
„Komisyi matki", jakich się z różnych stron do­
magano.

1 Przystąpiono więc odrazu do sprany drugiei - do 
budowy w-łasnego gmachu na szkołę miejską im. Sien­
kiewicza przy ulicy Polnej. Referat wygłosił r. R a w ­
ski ,  proponując budowę tej szkoły na podstawie pla­
nów, jakich użyto na szkołę Sobieskiego, z pewnemi 
zmianami, które uwidoczniliśmy w nutatce w popołu­
dniowym numerze „Słowa Polskiego" umieszczonej. 
Pożyczkę na budowę tej szkoły w kwocie 325.000 ko­
ron ma się zaciągnąć z funduszu niestałych dochodów’ 
miejskich, a budowa ma być rozpoczęta ieszcze w bie­
żące m roku. Budowa przeprowadzona oedzie na g-un- 
tach należących już do miasta z aokupieniem jeszcze 
kawałka sąsiedniego gruntu za 11.000 koron.

R. G e t r i t z , Widocznie uważając proponowane

w szkoie łazienki za „zbytek", zapytał, jaka est fre- 
kweneya w łazienkach szKolnych już istniejących.

R. J a w o r s k i  odpowiedział, że wpływ* łazienek 
już teraz, po kilku miesiącach istnienia w tych 
szkołach miejskich, gdzie one są < okazał się zba­
wiennym.

R. W a 1 i c h i e w i c z sądził natomiast, że nie- 
potrzeonym jest przepych zewnętrzny w buduwlach 
szkół miejskich. Fasady ich kosztują tyle. że za trzy 
zbudowane szkoły możnaby mieć czw-artą, gdyby mury 
były gładkie. Ot np. w projekcie, który ma być wyko­
nany, jest attyka. która nic nie znaczy i do niczego nie 
służy, a będzie miMa tylko to znaczenie, że w razie 
burzy będzie trzeba ją czemś przymocować. aby nie 
runęła Jest to ani ładne, ani potrzebne (bardzo słu­
sznie 1 Przyp. spraw-.), a przez odrzucenie takich bezcelo­
wych zbytków zyskałoby się kilkanaście tysięcy. Niech 
szkoła wewnątrz będzie ze wszelKiemi potrzebami 
i wygodami, ale gipsy i zbytki na zewnątrz są niepo­
trzebne.

R. dr. S z p i 1 m a n wykazywał fachowo olbrzy­
mie znaczenie dla zarowia dz.eci łazienek szkolnych.

R. R i e d l  sądził, że tusze szkolne słoja bezczyn­
nie w czasie najgorętszym, t. j. w czasie wakacyjnym. 
Mcżeby więc oddawać je dzieciom naieżącym do kor­
pusów wakacyjnych (Glosy ; Ależ chodzą ! chodzą !)

R. M a k o w i c z  bronił attyki projektowanej, a co 
do łazienek sądził, że lepiej było zrobić basen z ciepr„ 
woda zamiast wanienek.

R. G u b r y n o w i c z  zwracał uwagę, że mylą
się ci radni, co sądzą, ,ź łazienki szkolne są tylko
na lato. Owszem dzieci mogą się w nich kąpać i w !e- 
cie i w zimie.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. P a w 1 i- 
szak  i W c z e l a k ,  który sądził, że podczas seryi 
można używać łazienek szkolnych za „kąpiele ludowm", 
wreszcie rei. R a w s k i ,  poczem przyjęto jego wnioski
i postanowiono rozpisać licytacyę ofertową na objęcie 
budowy w przedsiębiorstwo.

Z kulei wiceprezyd. C i u c h c i ń s k i referował 
sprawę, jak się wyraził prezydent Michalski, „tej nie­
szczęśliwej pralni wojskowej". Przypominamy, że cho­
dziło o to, czy pralnia stanąć ma przy ulicy Pełczyń­
skiej, czy też ma się odmówić konsensu i zapropono­
wać budowę gdziemdziej np. na Zamarstynowie.

R. dr. L i 1 i e n sądził, że sprawa niewłaściwie 
przyszła przed Raaę miejską, ir.oze bowiem przyjść 
przed mą tylko w drodze rekursu przeciw udzielonemu 
już konsensowi. Co do samej rzeczy mówca wykazy­
wał zupełnie słusznie i tramie, że pralnia przy ulicy 
Pełczyńskiej byłaby zupełnie na miejscu, bo zna'azłaby 
się pomiędzy samymi istniejącymi już tam zakładami 
przemysłowymi, a przyczyniłaby się dc pozbycia >ię

PROFESOR MAREGIN
przez

ł i e u r y  G r e 'v i l le .

— Czy masz dzieci ? —  spytał Maregin starej 
służącej, stojącej z usz.anowaniern przy drzwiach.

— Święty punie! — wykrzyknęła Marta —- 
a skądbym la była wz.ęła, przecież jestem panną.

— A prawda —  przepraszam cię. Przyślf m: ku­
charkę.

Zjawiła się kucharka.
— Co par sobie życzy ? — spytała łagodnie gło­

sem wyczerpanej kob:ety
— Powiedz mi, moja droga, czy ty miałaś dzie 

ci ? — spytał pan zajęty widocznie jakąś nową myślą.
— Tak, panie... bardzo dawno... wszyscy pomar­

li... z wyjątkiem jednego syna, który jest w wojsku... 
gdzie? nie wiem., od dwudziestu lat nie miałam od 
niego wiadomości...

— Ile masz lat? —  spytał Maregin ze zaziwie-
niem.

—  Sześćdziesiąt, pan:e.
Maregin milczał przez chwilę.
— Czy przypominasz sobie te czasy, kiedy twoje 

dzieci były małe? — zapytał wreszcie z pew nem wa­
haniem.

— Naturalnie, pamięiam też wszystkie przebyte 
przykrości, —  odparła , stara, ’ putrząsaiąc smutnie 
głową.

—  A więc usiądź tutaj, moja kochana Dam ci 
szklankę herbaty, a ty mi będziesz opowiadała o swoich 
dzieciach.

Przez godzinę opowiadała stara o kłopotach ma­

cierzyńskich, następnie peszła spać. Wkrótce cały dom 
pogrążył się w śnie głębokim.

Przy oknie, w promieniach lipcowego księżyca 
Maregin chciał pracować nad sw-ojem prawodawstwem, 
ale me mógł: maleńkie dziecięce głów'ki srawary ciągie 
między nim i papierami. Chcąc się od nich oderwać, 
poszedł spać, lecz przez całą noc majaczyły mu się 
psie języki, gołe nóżęta, OKrągłe glowiny z przestraszo- 
nemi oczyma, które patrzyły na profesora poprzez las 
źle uczesanych włosów.

Maregin zaczął pojmować ojcowstwo.

II.
W kilka miesięcy po powrocie do Moskwy przy­

padła na Maregina kolej egzaminowania kandydatów, 
pragnących otrzymać patent rządowy. Byio to za ęcie, 
które profesorowie wypełniali bez wielkiego zapału. Na 
Maregina nie wypadła arcy-przyjemna czynność popra­
wiania rosyjskich dyktandów niedostatecznie: przygotowa­
nych kandyaatek, chory kolega ieanak prosił go o za­
stępstwo w tym względzie, a Maregin nie umiał nicze­
go odmawiać ani chorym, ani zdrowym kolegom.

Deszcz jesienny bił w ściany ogromnej sali egza­
minowej; wiatr wciskał się z jęk;em pomiędzy szyby 
dubeltowych okien i pomimo, że sala byia dobrze opa­
lona, zimny deszcz przebiegał po członkach kandydatów 
i kandydatek pochylonych nad papierami z rosyjskierr 
dyktanaem.

Maregin podnosił od czasL do czasu głowę i my­
ślał z przykrośsią o tern, że za godzinę czeka go przej­
ście do domu podczas ulewnego deszczu.

Dyktando się skończyło. Liczba kandydatów i kan­
dydatek nie była wielka, trzech egzaminowanych oizekło 
jednogłośnie, że z powodu niepogody młoae dziewczęta 
nie potrzebują przychodzić popołudniu, aby się dowie­

dzieć o swym losie. Zostały więc wszystkie usunięte d 
sąsiedniego pokoju, a Minos-Maregin w towarzystw: 
Eaka i Radamantesa zasiadł do poprawienia dyktandów 
Zajęcie to, zawsze mało zajmujące, staje się ieszcze bai 
dziej monotonnem, jeżeli jedne i te same błędy powta 
rzają się ciągle ; egzaminujący też podawali sobie pć 
piery z minami znudzonemi i nieco drwiącemi. Nagi 
sąsiad Maregina wybuchnął śmiechem. Ten śmiech pot 
czas takiej pogody i takiego zajęcia był do tego stopni 
niezwykłym, że pozostali profesorowie poczuli przelotn 
trwogę co do stanu umysłu swego kolegi. Ten ostatr 
uspokoił ich zupełnie, przesylabi/owawszy wyraz, które 
go ortografia była rzeczywiście oryginalną Profesorowi 
uśmiechnęli się i powrócili do pierwotnego zajęcie 
Kiedy przypadła na Maregina kolej przejrzenia wątp1 
wego dyktanda, zdumienie jego nie miało granic; bit 
dna kandydatka narobiła mnóstwo błędów.

> Młode dziewczę mus.ało otrzymać szczególn 
wykształcenie, gdyż omyłki jej były dziwne • wyrazy 
uważane za trudne, zostały napisane poprawnie, inn 
zaś przedstawiały najdziwaczniejszą mięszaninę liter; ogć 
błędów był rozpaczliwy. —  Przywołano kandydat! 
i ogłoszono wyrok ;

— Panna Anna Larionow nie przyjęta — wygło 
sił główny egzaminator: —  dyktandc jej niedosta 
teczne.

— Anna Larianow odebrała swój papier, poprze 
kreślany czerwonym atramentem, spojrzała na egzami 
nującego, wsti ząsnę'a smutnie giową i dwie duże łzj 
popłynęły na pieszczęśl:we dyktando. ‘Aofesor, przyzwy 
czajony do podobnych rzeczy, obrócił się do niej bar 
dzo grzecznie — tyłem; Maregin był pierwszy ra; 
świadkiem takiei sceny, to też łzy, którycn Anna nic 
myślała ocierac, wzruszyły go do głębi.

(C. d. n-).
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wstrętnego gmachu pralni wojskowej przy micy Zyoli- 
kitwicza. Mówca wyraził wreszcie przekonanie, że opc- 
zycya przeciw budowie przy ulicy Pełczyńskiej pły­
nie z pooudek osobistych, że więc uczyć się z nią nie 
należy.

R. prof. D z i e ś l e w s k i  wystąpił z wprost prze- 
c.wnem zapatrywaniem i  prawnem i rzeczowem. Zakład 
ma prać bieliznę i z ludzi zdrowych i zakażonych.

Piez. M i c h a l s k i :  Nie! z zakażonych nie wol­
no będzie tam prać.

R. D z i e ś l e w s k i :  Pan prezydent daruje, ale 
tak jest.

Prez. M i c h a 1 s k i . Bielizny zakażonej nie wolno 
wywieźć poza bramy szpitala bez odkażenia.

R. D z i e ś l e w s k i :  Jest mowa w konsensie
o jednym budynku do prania bielizny ludzi zdrowych, 
a drugi chorych.

Prez. M i c h a l s k i :  To nie znaczy bielizny za­
każonej !

R. D i e ś l e w s k i  sądził dalej, że woda zatruta 
będzie przepływać Pełtwią przez całe miasto (tak jakby 
ta sama Pełtew nie była zakazoną już odpływami ze 
wszystkich kanałów! Przyp. spraw.), dalej, że zbudo­
wanie tej piałni nie usunie pralni z ulicy ZybłiKiewicza, 
bo to jest zupełnie odmienny zakład. Budowa pralni 
wreszcie zdaniem mówcy powstrzyma rozwój tej dziel 
nicy. W tej sprawie grały ważne wpływy, skoro konsens 
na budowę pralni wydano od 15 maja do sierpnia, czyn 
niezwykle szybko.

Pi ez. M i c h a l s k i :  Od maja do sierpnia to 
szybko ? Do czternastu dni powinna być sprawa za­
łatwiona !

R. D z i e ś l e w s k i  oświadczył się za daniem 
kunsensu, ale z tern, żeby powstał na Zamarstynowie. 
Możemy wprawdzie przegrać we wszystkich instancyach 
(namiestnictwo) i zakład może przy ulicy Pełczyńskiej 
stanąć, ale „przynajmniej spełnimy swój obowiązek"'. r

R. M a k o w i c z przemawiał w sposób podobny, 
jak mówca poprzedni.

R. dr. M i k o ł a j s k i  zaś wykazywał, że „zaka­
żenia" miasta wodą z pralni nie można się obawiać, bo 
środki odkażania przepisane, są aż nadto wystarczające. 
Natomiast mówca sądził, że dym z kominów będzie 
szkodzić okolicznym miejscom spacerowym (Tak jakby 
>ąsiednia miejska centi alma elektryczna nie dymna. 
Przyp. spraw.). Trzeb- więc zażądać w razie buuowy 
przy ulicy Pełczyńskiej, ażeby wzniesiono odpowiedniej 
•wysokości komin.

k. dr. L i 1 i e n ponownie ostrzegał, żeby Rada 
nie powzięta w tej sprawie uchwały, która nic należy 
do jej koinpetencyi Konsens ani przemysłowy, ani bu­
dowlany nie należy do Kady, która się może narazir 
na kompromitacyę.

Prez. M i c h a l s k i :  Ta sprawa wcale nie podle­
ca uchwale i takiego wniosku co do konsensu nie od­
dałbym pod głosowanie. Tu chodzi tylko o co innego :
0 linię regulacyjną a z nią . czy wugóle jest miejsce 
przy ulicy Pełczyńskiej pod Dudowę pralni, czy niema 
miejsca.

Ostatni zaorał gtos referent wiceprezydent C i u- 
c h c i ń s k i. Pomimo jednak wyezerpania dyskusyi do 
uchwały w tej sprawie nie przyszło bo po godzinie 
9-tej zabrakło odpowiedniego kompletu i posiedzenie 
zamknięto.

„Czerwony sztandar" 
na Giew orn ie.

Zakopane, 9 sierpnia.
Pozazdrościli socyaliści tryumfów i zdoDyczy ce­

sarzowi Ł>ahary Jakóbowi 1. Jak ów tsaharę, tak oni 
postanowili opanuwać zakopane .. Od lat już paru roz­
ciągły się w Zakopanem usilne starania, niezdrowa agi- 
tacya w kierunku stworzenia u stóp niebotycznego Gie­
wontu putężnei organizacyi socyalistycznej, puszczenia 
w ruch kuźni, w którejby wykuwano „wolną" myśl pol­
ską. Uzurpacyine wdziewanie na się szaty reprezentan­
tów Poiski i polskości — to srouek, walka usilna ze 
wszystkiem co inne, co poza .stronnictwem stoi, walka 
z wszystkimi tymi, którzy majaków uznać nie chcą i 
nie mogą — to cele.

Czy błędni rycerze cele osiągnęli? Nie chcę być 
pesymistą! Po części może tak !

Świeże, górskie powietrze zatrute jadem roboty 
partyjnej. Na kazaem miejscu zacięty wre bój! Wszy- 
stKO co dobre, co inne i odmienne, aniżeli dogmaty 
„czerwonych" — zniszczyć należy. Zakopane dla so- 
cyalistów !

1 oni tylko, rozpanoszywszy się w letniej stoiicy, 
mają prawo zabierania głosu... 1 ich przywilejem 
prawo uszczęśliwiania tak Zakopanego, jak i przybyłych 
tam gości...

W ciągu ostatniego roku wygłoszono w Zakopa­
nem masę odczytów i to przeważnie partyjnych. Nie 
tylko P. P. S., lecz także i inne partye soc/alistyczne
1 panyjKi występują w szranki, starając się o powię­
kszenie zastępów swych zwolenników. Czasami, ot parę 
razy do roku zjeżdża „le pape“ poseł Daszyński, za­
wsze z entuzyazmem przez swoich witany i oklaskiwa 
ny. Daszyński przemawia zwykle w sali hotelu Sieczki, 
inni bardziej skromni zadawalają się skromnym lokalem 
Bihhoieki puDiicznej; rozmaici starsi Iu d  młodociani 
commisvuyageuerowie radykalizmu opowiadał, tam o dzi- 
siejszeui położeniu, strajkach, wojnie, patryotyzmie i t. d., 
dochodząc sta’e do jednego wniosku, iż przyczyną 
wszelkiego zła, które iest, było i będzie jest naro­
dowa demokracya, a walczyć z mą obowiązkiem każde­
go „czfcrwnnłim* Polaka.

Jaki wpływ owe odczyty na przybyłych do Zako- 
panego wywierają — łatwo wywnioskować...

Wykłady rycerzy „Czerwonego sztandaru" obli­
czone głównie na złowienie w sidła „postępowości" Kre 
lewiaków i Poznańczyków, na bezkrytycyzm szesnasto­
letnich pensyonarek i gołowąsych uczmaków, na egzal- 
tacyę paru starszych osób, dla których dowodem i wska­
zaniem słuszności i uczciwości poglądów szerzonych 
przez socyalną demokracyę jest ledyme fakt, iż dajmy 
na to pan X, autor kilku z wielkim talentem napisanych 
powieści lub pan Y wcale utalentowany poeta, są żar­
liwymi wyznawcami udoskonalonych teoryi Marxa.

Ponieważ jednak poważniejsi zakordunowcy za­
wiedli, poznanie bowiem i zrozumienie złego, jakiego 
od lat wielu partye socyalistyczne są przyczyną, zapra­
wiły rodaków naszych z za kordonów sporą dozą nie­
ufności i rozumnego krytycyzmu i uczyniły ich nieczu­
łymi na gładkie, sprytne słowa — pozostała przeto so- 
cyalistom na łup edynie garstka łatwowiernej młodzie­
ży, materyał łatwy do urobienia czy to zapomocą od 
czytów, czy osławionych owych wykładów wakacyjnych, 
na przyszłych gorących pseudo-apołccznych działaczy.

I agitacya w kołach młodzieży wydaje niezdrowy 
plon, posiew wyraźnie niepolskiej myśli to zło może naj­
większe 1 Sotyaliśc-' raźnie zabrali się do robot) nad 
ujęciem ZaKopanego w swe ręce. Postanowili owładnąć 
najpierw najpoważniejszemi miejscowemi towarzystwami. 
Wielka, —  jak na Zokopane zbyt może wielka, ich 
liczba — ułatwiła zadanie. Ofiarą zakopiańskich rady­
kałów padła pierwsza Biblioteka Publiczna. Stowarzy­
szenie założone i powstałe paruletmą pracą Chmielow­
skiego i „wrogich" narodowych demokratów, posiada­
jące bogaty, wyborowy księgozbiór (około 4000 dzieł) 
od pierwszych chwil istnienia stało się centrum umy- 
słowem i towarzyskiem Zakopanego.

Socyaliści przyszli więc do gotowego. 1 dziś Bi­
blioteka publiczna nosi charakter wybitnie partyjny, po- 
usuwano żywioły niebezpieczne, duża czytelnia czaso­
pism gromadzi wszystkie „ Latarnie", „Czerwone sztan­
dary", „Iskry", „Promienie" i w. in.; obok wypoży­
czalni książek belletrystycznycli i naukowych istnieje 

1 osobno przy bibliotece księgozbiór partyjny (około 
1.000 tomów), którego przeznaczeniem propaganda so- 
cyalizmu. W lokalu Biblioteki publicznej stale się odby­
wają, tak zimą, jak latem, odczyty i pogadanki polity­
czne, komersy, zebrania i t. d.

Z Biblioteki publicznej przeniesiono propagandę 
do Domu zdrowia Bratniej Pomocy, lnstytucya humani­
tarna, utrzymująca sanatoryum dla chorej, niezamożnej 
młodzieży, karmi również młodych pensyonarzy swoich 
odczytami i pogadankami socyalistycznemi. A zarząd 
nie przeszkadza temu, iż część młodzieży chorej nawet 
czynny jdział bierze w chorobliwej partyjnej robocie.

W grudniu r. z. założono grupę Bratniej pumocy, 
która oprócz obowiązku wspomagania sanatoryum, 
miała, jak projeKtowano, stać się ogniskiem życia umy­
słowego i towar2tyskie‘go' młodzieży bawiącej w Zako­
panem. Niestety! Dziwnym trafem wydział grupy po­
dejrzanym Dyl o hołdowanie teoryom narodowo-demo- 
kratycznyrn. Po tak niebezpiecznem odkryciu czemprę- 
dzej, zapomocą rozmaitych kruczków, wydział zmuszono 
do ustąpienia, wybrano nowy i od togo czasu grupa 
istnieje lylko na papierze.

Trzeciem siedliskiem „posiępu", to uniwersytet 
ludowy im. A. Mickiewicza. Ten obliczony na ściągnię­
cie górali, zupełnie zawiódł Z górali nie udało się ro 
bić „towarzyszy". Mimo zażartej agitacyi, górale od 
ruchu socyahstycznego zdała się trzymają. Wykłady 
uniwersytetu ludowego, jeśli nie świecą pustkami, 
uczęszczane są sporadycznie przez garstkę młodzieży 
przysłuchującej się z nudów niezajmującym preiekeyom 
niedouczonych często prelegentów.

Szkoła ludowa, przygnieciona zewnętrznie szumną 
reklamą uniwersytetu ludowego, śpi i znaku życia nie 
daje. Miejscowi bowiem „czerwoni", wchodzący 
i w skiad wydziału „Szkoły Ludowej", boją się, aby 
przypadkiem nie stała się ona placówką narodowcow

O skompromitowanych dziś kursach wakacyjnych 
wiele już pisano. Podkreślam więc tylko fakt, iż nie 
udała uczelnia socyalizmu straciła zupełnie grunt pod 
nogami. Można się więc spodziewać, że rok bieżący 
będzie drugim i ostatnim istnienia tej letniej „plagi".

Socyaliści zakopiańscy nie ograniczają się tylko 
do zamkniętej agitacyi w Stowarzyszeniach. Pracują 
także o t w a r c i  e...

Wiece gości, na których się tak wiele niepotrze­
bnie mówi, zapełniane są przeważnie przemówieniami 
„czerwonych". W tym roku urządzono w Zakopanem 
po raz pierwszy uroczystość robotniczą 1 maja przy 
niezbyt licznym udziale studentów i roDOtników. 
Wprawdzie uroczystość sama zrobiła fiasko, zakończyła 
się jednak aresztowaniem paru awanturników, pochodem 
no i „Czerwonym sztandarem". To wystarczy!

Święto robotnicze było dowodem, jak to socya 
liści nie przebierają w ludziach, .dąc do ceiu. Po 
pierws-ym debiucie pieśni robotniczej, poszły i inne, 
a więc n. p. wystawienie siłami amatorskimi ze współ 
udziałem artystów krakowskiego teatru ludowego 
1 lauptmannowskicłi „Tkaczy".

Przewidzieć można było, iż przedstawienie trudnej 
sztuki Hauptmanna wypaść musi n.żej wszelkiej krytyki, 
jednakże... „Tkacze" dają sposobność do zorganizowa­
nia pochodu i popisania się  „Czerwonym sztandarem".

Zorganizowanie strajku robotników wodociągo­
wych, to również robota socyaustów. Dobrze, że strajk 
ten trwał przez kilka zaledwie dni, w przeciwnym bo- 

. wiem razie mieliby oni wielkie zasługi i na polu inwe 
stycyi zakopiańskich.

A wiec w sprawie szkolnej w Królestwie, to jlż

ciężkie przestępstwo, to prowokacya całego polskiego 
społeczeństwa przez kilkunastu bałamutnych polityków, 
na ostre zasługująca potępienie.

Organizatorowie wiecu, piopagatorowie iaei nie­
polskiej szkoły, nie otrzymali na miejscu dosadnej od­
powiedzi za brutalne przypłaszczenie sobie prawa wy­
rokowania o cudzem dziele, o pracy narodowej. Dla­
czego? Powtórzę słowa korespondenta „Słowa Polskie­
go" (Ma-Dro): „Prawdziwa godność uruka zetknięcia 
z tern wszystkiem, co jest farsą i błazeństwem".

K. BARANOWSKI.

Z Królestwa Pdskiego.

Szkoły polskie.
Warszawa. (WATK.j 4 Wczorajszy „Goniec poran­

ny" w telegramie z Petersburga donosi, że według za­
pewnień sfer miarodajnych kwestya unarodowienia szkół 
zostanie ostatecznie załatwiona pomyślnie najdalej dc 
końca sierpnia, w którym to czasie załatwione będą 
wszystkie złożone do tej pory podania o pozwolenie 
na oiwarcie polskich szkol prywatnych.

Żytomierz. (WATK.) Kurator wołyńskiego okręgu 
naukowego obiecał delegatom rodziców wprowadzić 
z początkiem roku szkolnego wykład języka polskiego 
do ,,tdnego z gimnazyów w Żytomierzu.

Tajna drukarnia.
Warszawa. (WATK.) Przed doinem, w którym 

wykryto tajną drukarnię, ul. Żórawia 25, (.patrz wczo­
rajsze telegramy nocne) stojący na warcie policyant ra­
nił wczoraj śrmertelnie czterema wystrzałami z rewolwe­
ru jakiegoś nieznajomego człowieka, który wszedł do 
strzeżonej przez agentów bramy i na żądanie poddania 
się rewizyi zaczął uciekać. Odwieziono go istotnie bar­
dzo groźnie chorego do szpitala.

Zajście w bóżnicy.
Warszawa (WATK.) Wczoraj wieczorem polieya, 

zawiadomiona, że w bożnicy przy ulicy Nowolipie 50 
odbywa się potajemne zgromadzenie, kazała miejsce to 
otoczyć przez kozaków i aresztować wszystkich uczest­
ników. Aresztowano kilkuset z ludu i otoczywszy ich kor­
donem, prowadzono do Kosza, Po drodzt - rłurnu strze­
lano kilkakrotnie do eskorty — bez skutku jednak.

Skład broni.
Warszawa. (WATK.) Przy ulicy Przejazd wykry­

ła wczoraj polieya potajemny skład brom znaleziono 
wiele rewolwerów, sztyletów i naboi. Czterech ludzi 
aresztowano

Strajki.
Warszawa. (WATK.) Robotnicy, pracujący na sta- 

cyi towarowej kolei warszawsKo-petersburskiej powrócili 
do zajęć. _ ___ .  --- -

Warszawa. (W aT k..) Wczoraj *astrajkowali pra­
cownicy w fabryce tiulu p. Lipskiego za rogatką mo­
kotowską.

Warszawa. (WATK.) W Sielcach (osada pod War­
szawą) zastrajkowali robotnicy w fabryce mydeł Stuer- 
mera i Spl.i. W fabryce pracowało przeszło 500 ro­
botników. Żądają podwyższenia piacy.

Terror.
Warszawa. (TBK.) Wczoraj trzej żołnierze poli­

cyjni i jeden kelner ranieni zostali strzałami rewolwero­
wymi. Nieznani sprawcy umknęli.

Warszawa. (TBK.) Szef Oddziału mechanicznego 
na kolei nadwiślańskiej, Majer, został opadnięiy i za­
mordowany strzałem z rewolweru. Sprawcy uciekli.

Warszawa. (WATK.) Raniony w dniu 5 sierpnia 
strażnik mokotowskiej straży ziemskiej zmari wczoraj 
w szpitalu wojskowym Sprawców zamachu nie wykryto.

Warszawa. (WATK.) Do puejeżdzająeego doroż­
ką rewirowego cyrkułu mokotowskiego dano wczoraj 
z tłumu kilka strzałów, z których dwa raniły go ciężko. 
Sprawcy zbiegli.

Warszawa. (WATK.) W restauracyi Feliksa Kwa­
śniewskiego „Rertaissance", mieszczącej się przy tea­
trzyku letnim na ulicy Nowy Świat nr. 49, raniony zo­
stał śmiertelnie trzema kulami rewolwerowenri oberkel- 
ner Sabelmann. Powodem napadu była zemsta. Spiawca 
zbiegł, c.ężko rannego odwiozło Pogotowie ratunkowe 
do szpitala.

Warszawa. (WATK.) Wczoraj przy ul. Wareckiej 
około uomu nr. 5, do przechodzącego rewirowego cyr­
kułu Nowoświatowego Szymańskiego, dał jakiś człowiek 
kilka strzałów, które jednak chybiły. Rewirowy zatrzy­
mał napastnika i odprowadził go do cyrkułu.

Wykonanie wyroku śmierci.
Warszawa. (WATK.) W dniu 5 sierpnia wykona­

ny został na stokach cytadeli warszawskiej wyrok śmier­
ci przez puwieszenie na Dawidzie Thilu Krazern (25 lat) 
skazanym na mocy wyroku warszawskiego sądu wojen­
nego za zabójstwo rewirowego.

Strajk w Białymstoku.
Białystok. (W, A. T. K.) Dziś po ośmiu dniach

strajku wyruszą po raz pierwszy tramwaje na miasto, 
mimo, że zadań strajkujących nie uwzględniono.

Zasztyletowanie generała.
Berlin, (lei. wł.) Local Anzeiger" donosi z Kró­

lewca: Generał Tenitslaff został wczoraj w Białymstoku 
zasztyletowany na ulicy przez dwóch robotników, któ­
rymi byli przebrani członkowie stronnictwa rewolucyo-
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Przedstawicielstwo narodowe.
Petersburg. (WATK.) Na sroaowem posiedzeniu 

specyalnej Rady państwa — jak donosi „Syn Otie- 
czestwa“ —  silnie krytykował poszczególne punkty 
projektu Bułygina senator StiszyńsKij, uznając go za 
wstęp do daleko iuących reform zasadniczych. Za sta- 
nowością przyszłego rosyjskiego parlamentu przemawiał 
Naryszkin, twierdząc, iż stanowość najlepiej zabezpiecza 
kierunek zachowawczy rządu parlamentarnego.

Petersburg. (W ATK.). Dzisiejsze posiedzenie nad­
zwyczajnej rady koronnej pod przewodnictwem cara od­
bywać się będzie nie w Peterhofie, ale w pałacu tau- 
rydzkim. Przy wiązują do tego wielkie znaczenie i przy­
puszczają, źe azis ostatecznie ukończone zostaną obra­
dy nau przedstawicielstwem.

Zabroniony zjazd 
Petersburg. (WATK.) Zabrumono odbycia wszech- 

rosyjskiego zjazdu prawników
Na pk otestaiuyzni.

Petersburg. (WATK.) Biuro Balchona donosi, że 
w powiecO szlissenburskim 60 prawosławnych prze­
chodzi na protestantyzm.

W OJNA.
Akcya na morzu.

'lokio, (TCK.) Wiceadmirał Takaoto donosi, iż 
ledną eskadrę wysłał do KamczatKi, a drugą do Ocho­
cka. Obie eskadry rozpoczęły już powierzoną irn 
akcyę.

Rokowania pokoiowe
Portsmouht. (TBK.) W ciągu rozmowy oświad­

czył Witte, iż z całą stanowczością musi wystąpić prze 
ciw żądaniu zapłacenia jak.egokolwiek odszkodowania 
wojennego. Natomiast sprawozdania z koi japońskich 
twierdzą, że nawet minimalne warunki będą zawierały 
żąaame wypłacenia odszkohowania wojennego Japonii, 
mniej więcej w kwocie 600 do 800 milionuw dolarów, 
'I o dowodzi o groźnej, niedającej się usunąć różnicy 
międy oDoma stronami, prowadzącemi rokowania poko­
jowe. Jest aioli nadzieja, iż Rosya aa się nakłonić do 
zapłaty pewnego odszkodowania wojennego, a Japonia 
w zamian zrezygnowałaby z Sachalinu.

Paryż, (TBK.) „Matin" donosi z Portsmouth: Ja­
poński deiegat Matsumoto, jeden z mężów zaufanie Ko- 
mury, oświadczył, że ten żądać będzie półtrzecia mi­
liarda kosztów wojennych. Komura zresztą musi walczyć 
z opinią publiczną w Japonii, domagającą się podwój­
nej sumy odszkodowania. Gdyby Rosya nie chciała za­
płacić półtrzecia miliarda i nie zgodziła się bezwarun­
kowo na odstąpienie Sachaimu, wówczas konfereneya 
mogłaby być uważana za ukończoną, a marszałek Oyama 
rozpocząłby na nowo kroki zaczepne. Japońscy delegaci 
odmówili wczoraj rosyjskiemu profesorowi Martensowi 
wstępu na oficyalne posiedzenia, ponieważ |Uż przedtem 
byto umówione, źe tylko dwaj Ro^yanie i dwaj Japoń­
czycy mogą brac udział w posiedzeniach w charakterze 
sekretarzy

Portsmouth. (B, Reuteia). Komura przed poda 
n em właściwych warunków pokojowych zapewnił Witte- 
go i Rosena, że warunki te są umiarkowane i będą się 
nadawały jaku podstawa do prowadzenia rokowań. Na 
t o  Witte bardzo poważnie odpowiedział, iż przyłącza 
się do nadziei Komury, iż pokój przyjdzie do skutku.

Petersburg. (Tek wł.). Korespondent „Now. 
Wrem.“ donosi z New Castle, że w godzinę przed roz­
poczęciem pertraktacyi pokojowych, dowiedział się z wia­
rygodnego żrouła, że warunki Japonii są takie, iż w zu­
pełności nie odpowiadają oczekiwaniom rosyjskich przed­
stawicieli. Rychłe zawarcie pokoju jest wykluczone. 
Raczej należy oczekiwać rychłego zerwania pertrak- 
racyi, bo obie strony zwrócą się do swych rządów 
celem zasiągnięcia nowych informacyi.

Opinia Japonii o rokowaniach.
Berlin. (Tek wl.). Donoszą z Tokio: Ogłoszone 

w dziennikach japońskich oświadczenie Wittego w spra­
wie warunków pokoju wywołało burzę niezadowolenia. 
Podnoszą, że Rosya powinna pamiętać, że faktycznie 
została pobita i rada merada musi się z tern 'iczyć.

Udział Ctiin w rokowaniach pokojowych.
Berlin. (Tel. wł.). Jak donoszą z Paryża, panuje 

tam w ministerstwie -spraw zagranicznych niezadowolę 
nie źe życzenie Chin, wzięcia udziału w pertraktacyach 
pokojowych, zostało odrzucone. Pocieszają się jednak 
myślą, że koła amerykańskie wciągną Chiny w dalsze 
juertraktacye polityczno-finansowe i mają pewną na­
dzieję, iż da się osiągnąć pewne Korzvści dla Chin, 
zwłaszcza przy robotach na Sacnalirue, na których Ja- 
puftezykum nie zalezy.

Pogrzeb ś. p. arcybiskupa Szembeka.
Kraków.  ̂Fel. wł.) Pogrzeb metropolity mohy 

lowskiego w Porębie odbył się z nadzwyczają okazało­
ścią.. Przybyli: ks. arcyb. Bilczewski, Teodorowicz, 
Szeptycki, ks. bisk. kardynał Puzyna, ks arcyb. War- 

aw ski Popiel, biskup sufragan Nowak, biskup tar­
nowski Watęga, przemyski Pelczar, delegat dyecezyi 
w.jtfńskiej ks. Nowicki.

Nabożeństwo żałobne celebrował ks. arcybiskup
.Bilozfviskij eksportacyę zwłok odprawił ksiądz biskup 
Puzyna, żałobne kazanie w kościele wypowiedział ks. 
biskup Pelczar, nad grobem ks. metropolita Szeptycki.

Uaział w pogrzebie wzięli nadto : Prowincyał OO. 
Jazuitów ks. Ledóchowski, przeor zakonu Bonifratrów 
ks. Bernatek, przeor zakonu Dominikanów ks. Zaezek, 
jako przedstawiciel kapituły ormiańskiej k£ prot. Jan
Ciemmfewski, delegaci zaKonu Dominikanów z Czortko- 
wa ks. Mannes i Biniek i delegat zakonu Paulinów
z Jasnej Góry.

Oprócz nich przybyło na pogrzeb wielu księży
dyecezy' kaliskiej i prawie wszyscy proboszczowie dye 
cezyi krakowskiej, tak, że liczba księży świeckich i za­
konnych doszła do 150 osób

Z delegatów świeckich wymienić należy : delega­
tów gminy Poręby z wójtem na czele, delegatów cechu 
rękodzielników' z Alwerni, delegatów powiatowej Rady 
chrzanowskiej i deiegacyę urzędniczą hrabstwa Tęczyń- 
skiego.

Hruby o szkolnictwie na Ślązku.
Praga. (Tel. wł.) Poseł Hruby ogłosił w „PolitiK" 

dłuższy artykuł, w którym występuje przeciw twierdze­
niu, jakoby Czesi ponieśli klęskę przez załatwienie 
spraw szkolnych na iązku, a na zarzut Stransky’ego, 
jakoby on ziożył imieniem posłów czeskicn samowolnie 
oświadczenie, że „sprawa ta jest ze stanowiska pedago­
gicznego słusznie załatwiona", odpowiada poseł Hruby, 
że postępował w myśl uchwały czesko-ślaskich posłów 
sejmowych i mężów zaufania.

Z Górnego ślązka.
Katowice. (Tel. Ag. Grab.) Major Szmula, poseł 

do Raay państwa z Opola leży poważnie chory w Cie­
plicach. W razie, gdyby me nastąpiło polepszenie, 
Szmula — jak słychać — złoży mandat.

Komisya przemysłowa.
Wiedeń. (TBK.) Nieustająca komisya przemysłowa 

załatwiła dalszych kilka paragrafów. Aby referentom 
umożliwić wypracowanie referatów w przyszłym tygo­
dniu posiedzenia komisyi nie będą się adbywały>

Budowa kolei alpejskich.
Wiedeń. (TBK.) Jedna z tutejszych korosponden- 

cyj donos.. Cesarz pmiąl prośbę szefa sekcyi w mini­
sterstwie kolejowem Wurmba o przeniesienie go w stan 
spoczynku i kierownictwo budowy kolei alpejskich po­
lecił iego zastępcy Mulemotnowi.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (TBK.) Na dzisiejszem nadzwyczajnem 

walnern zgromadzeniu pesztenskiego komitetu obrado­
wano nad sprawą reskryptu ministra spraw wewnętrz­
nych, który ahnulowat uchwałę o odmowie przyjmowa­
nia podatków i dostarczania rekrutów. Uchwalono dzi­
siaj, „że uiLnicipiam nie może być zmuszone do na­
ruszenia ustaw, , jakiem jest właśnie ów reskrypt 
rządu. Reskrypt ten jest bezprawny i nieważny, 
dlatego annuiowanie poprzedniej uchwały nie wcho 
dzi wogóle w rachubę44.

Budapeszt. (TB K ) Komitet wykonawczy koalicyi 
uchwalił wezwać municipia, ażeby pomimo zarządzeń 
rządu, anulujących ich uchwały w sprawie nieprzyimo- 
wania podatków i niepobierania rekrutów prowadziły 
dalej oierny opór.

Na granicy bośniacko-tureckiej.
Wiedeń. (TBK.) Wobec doniesienia jednej z tu­

tejszych lukalnych korespondencyj o zajściu na gianicy 
bośriiacko-tureckiei stwierdza biuro koresponder.cyine, że 
faktycznie podczas nocnego marszu strzelano do od­
działu wojska austryackiego, lecz nie jest prawdą ja­
koby ze strony austryackiej nastąpiło przekroczenie gra­
nicy i jakoby ktokolwiek był zraniony.

Zjazd cesarza austryackiego z królem angielskim.
Londyn. (Tel wl.) „Standard" dowiaduje się 

z Wiednia, że w pierwszym tygodniu września b. r. od- 
będzie^się zjazd cesarza Franciszka Jozefa I. z królem 
Edwardem.

Wydalenie anarchistów.
Berno szwajcarskie, (TBK.) Rada związkowa wy­

daliła pięciu anarchistów. Dwaj z nich byli obywatela­
mi austryackimi, trzej niemieckimi.

Powstanie na Krecie.
Konstantynopol. (TbK.) O wypadku ostrzeliwania 

rosyjskiej kanonierki „Chrobry" przez powstańców na 
Krecie donoszą dalej: Gdy onegdaj rosyjski statek
„Chrobry" chciał w Panormos, na wschód oa Retymna 
na Krecie wysadzić na ląd rosyjskich żandarmów i żoł­
nierzy, powstańcy ostrzeliwali łodzie, zdążające do lądu. 
Wówczas kanomerka „Chrobry zbombardowała Panor- 
mus i odcięła powstańcom odwrót do Retymna.

Dalszy rozwoj krytycznej sytuacyi na Krecie za­
wisł od przypadku i od pieniężnych zasobów powstań­
ców. Na razie wsKutek dobrych żniw i datków boga • 
tych szefów oddziałów, mają powstańcy środki pienię­
żne nu kilka tygodni.

Echa zamachu na sułtana.
Konstantynopol. (TBK.) Śledztwo w sprawie za­

machu na sułtana prowadzone jest dalej. W ostatnich 
dniach dokonano kilka rewizyj domowych u zbiegów 
i podejrzanych osób. Porta stara się uzyskać dyploma­
tyczne poparcie mocarstw dla wydania zbiegtego do 
Szwajcaryj Ripsa czy Rapsa, właściciela powozu, i  któ­
rego rzucono maszynę piekielna. Rips byt bezwarunko­
wo kierownikiem zamachu. Dotychczas odpowiedzi nie 
nadeszły. Nie stwierdzono, czy Rips jest faktycznie Ro-

syaninem. Ponownie wylania się podejrzenie, że zamach 
wykonat bułg„r lub rosyjski Ormianin.

Francuska Izba deputowanych.
Paryż. (TBK.) „Eciair" donosi, że rząd postanowił 

zwołać Izbę deputowanych na 24 października.
Szwedzki ambasador w Paryżu.

Berlin. (Tel. wl.) Jak ze Sztokholmu informują, 
ma być były minister spraw zewnętrznych hr. Gylden- 
idotpe zamianowany ambasadorem w Paryżu.

Eskadra francuska w Anglii.
Londyn. (TBK.) 84 oficerów floty francuskiej od­

wiedziło Londyn. Ulice miasta są świątecznie przystro­
jone. W Guilds Hall odbyło się dla nich śniadanie.

\V arsenale w Portsmouth odoył się dla tysiąca 
oficerów francuskich i angielskich bankiet, podczas któ­
rego burmistrz wygłosił toas* na pomyślność floty fran­
cuskiej. Admirał Gaillard, dziękując za ten toast, pod­
niósł, że kanał la Manche nie dzieli Francyi od Anglii, 
lecz je łączy.

Porozumienie angielsko-francuskie.
Paryż. (TBK.) „GT Blas" dowiaduje się, że w ko­

łach politycznych uważają za prawdopodobne spotkanie 
króla Edwarda w Dowroc.e z kuracyi w Marienbaiz e 
z prezydentem Loubeiem.

Niemcy a sojusz francusko angielski.
Berlin. (Tel. wl.) W dłuższym anykule omawia 

korespondent 4Berliner Tagbiattu" odwiedziny eskadry 
francuskiej w Anglii i stwierdza, że angielsko-francuskie 
porozumienie jest rękojmią pokoju i wolności

Niemcy muszą pozostawać z demokraiyczryz i 
narodami w złych stosunKach, bo niemieccy dyplomS-i 
uchodzą powszechnie za granicą za przedstawicLii 
jednego człowieka, a nie za przedstawicieli narodu 
niemieckiego.

Głód w Hiszpanii.
Madryt. (TBK.) Głód w Sawrlli przybiera przera­

żające rozmiary Tysiące robotników w braku chluba 
żywią się ziołami i korzeniami.

Utrera (TBK.) Tłum głodnych robotników rzucił 
się na sklepy piekarskie i składu żywności. Wiad/e 
udały się do rządu z prośbą o w ircie dla cierpiących 
głód.

Bilbao. (TBK.) Powóz biskupa żebracy obrzucili 
kamieniami dlatego, że b.skup odmówił im jałmużny.

Żółta feb-a
Nowy Orlean. (TBK.) Onegdaj zachorowało na 

żółtą febię 63 osób, a 7 umarło. Wszystkie sklepy są 
zamknięte, ponieważ burmistrz miasta zarządził ogólną 
desynfekcyę.

Wiedeń. (TBK.) Hr. Gołuchowski wyjechał wczo­
raj po południu do Ischiu.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obseiwato-

ryum astronom. Politechniki) w ci. 10 sierpnu b. r.:

Godzina
CHnle- 

nle 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
i Opaa 

Wiatr [ w Ś4 z.
i (g. i DD)

Temperaiura
■Sąi*w\tsza Na)- rot* za

7 rano 742'1 19-2 cisza 1
2 popoł, 740-4 290 SW- i o-o 34*0 16-8
9 wiecz. 139 1 23 4 Si ,1

Uwaga: Pogoda przy zm.ennem zachmurzeniu.

— Z armii. Podpułkownik Józef Teisinger przenie­
siony z 25 pp. do 30 pp.

— Odznaczenia. Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi 
z koroną wachmistrzowi Tajfunowi Bobicowi z 3 p, 
drag., a srebrny krzyż zasługi tytularnemu plutonowemu 
1 pp. Robertowi Mullerowi, za uratowanie osób od 
utonięcia

— Internat im. A. Mickiewicza. Dia uczniów szkół 
średnich z Galicy i jak i przybywających z Królestwa 
Folskiego powstaje we Lwowie z dn. 1 wrześnie Zakład 
naukowo-wychowawczy pod kierownictwem fachowego 
pedagoga. W internacie znajdzie umieszczenie i należytą 
opiekę 60 uczniów Zgłoszenia najpóźniej do 24 sierp­
nia należy wnosić pod aaresem: Franciszek Kaczkow­
ski, ul. Szeptyckich 18.

— Drugi krajowy Zjazd Ligi Pomocy przemysło­
wej odbędzie się w Zakopanem w dniach 12, 13, 14 
i 15 b. m. Pierwszego dnia oduędzie się posiedzenie 
wydziału Ligi, właściwe zaś obrady zjazdu toczyć się 
będą 13 i 14 b. m. Ostatn. dzień zjazdu przeznaczony 
lest na zbiorowe wycieczki w okolice ZakoDanego

Uczestniczyć w zjeździć mogą prócz delegatów 
Towarzystw Pomocy przemysłowej wszyscy ich człon­
kowie.

Ze względu na doniosłe znaczenie obrad -ąazdu 
w czasie, gdy potężn pizemysłowcy zachodnich prowin- 
cyi z całą zaciekłością rzucili się na nasz przemysł, 
patrząc z silną wiarą w przyszłoś, nie wątpimy, ze 
zjazd ten będzie licznie obesłany przez wszystkie To­
warzystwa Pomocy przemysłowej i że weźmie w nim 
udz.ał każdy, komu ekonomiczna przyszłość kraąu leży 
na sercu.

Uczestników zjazdu przy każdym pociągu (osobne­
go pociągu z powodu licznych trudności nie będeiti) 
w Zakopanem oczekiwać będą delegaci biura L.g. km 
rzy udzielą wszelkich informacyi co do pomieszczenia, 
zniżek restauracyjnych, wycieczek i t. p.
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—  JhUsło* pod tym tytułem rozoocznie wychodzić 
w Paryżu od dnia 5 listopaJa b. r. pod kier. Stanisła­
wa Jasińskiego miesięcznik, poświęcony sprawom spo­
łecznym, katolickim, nauce, sztuce i literaturze. „Hasło" 
jest organem Stow. młodzieży polsk. katol. „Zw.ązku 
koleż." Adres reuaKcyi i administi acyi: Paryż, rue de 
Rennes 111.

— Pobicie syonistów. Do bożnicy pod liczbą 3 
Drży ulicy Węglanej weszli wczoraj wieczorem młodzi 
syoniści Szymon Scharfsohn, Juliusz Ardel i Markus 
Lanner i poczęłi zbierać datki centowe do pu­
szki „Na żydowski fundusz narodowy". Wówczas Moj­
żesz Ebner, Herz Rappaport, Herz Braser, Ozyasz Wilf, 
Majer Blaustein i Meibl Krieger otoczyli zbierających, 
odebrali im puszkę i poczęli bić laskami, pantoflami i 
kamieniami. Podczas bicia zepchnięto syonistów do 
przedsionka, gdzie zarzucono Scharfsohnowi na głowę 
obrus i poczęto bić na dobre. Do walki wmieszali się 
obecni w bożnicy, rozdzielili ich i dopiero całe grono 
poszło wśród nałasu do policyi

Przy przesłuchiwaniu świadków bijatyki jeden 
z stronników Ebnera starał się przekonać komisarza, 
iż Ebner jest niewinnym, „bo dzisiaj jest takie święto 
kahalne, że wolno rzuc;ć z cegłą".

—  Postrzał z rewolweru. Józef Brandel, subjekt 
z cukierni p. S, obok kościoła św. Anny przestrzelił so­
bie wczoraj w bramie domu prawą dtoń z rewolweru. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opatrzyło ranę. 
Postrzelony twierdzi, iż postrzelił się przypadkiem przy 
pokazywaniu lewolweru jak.emuś żołnierzowi.

—  Ofiara swawoli. Woźnica p. Hermana, Onufry 
Holopup jechał wczoraj ulicą Żółkiewską wozem cięza 
rowem, do którego doczepionym był z tyłu drugi wóz. 
Czternastoletni Edward Ostrowski, ujrzawszy wóz cią­
gniony, wsiadł ze swawoli na dyszel i jechał, drwiąc 
z woźnicy, nagle wóz skoczył na kamieniu, chłopak 
straciwszy równowagę, spadł pod kola, które przeszły 
mu przez prawą rękę i dotkliwie ją pokaleczyły. Pogo­
towie Tow. ratunkowego opatrzyło przejechanego i od­
dało w opiekę matki.

—  Niemuzykalny policyant. Dozorca domu Dinytro 
Sadlicki w w'olnych chwilach od zajęcia postanowił po­
święcić się muzyce. Sprawił sobie katarynkę i męczył 
nią uszy mieszkańców ulicy Kochanowskiego, a koncer­
towa! tak wytrwale, aż zniecierpliwił patrolującego tam 
kaprala policyi, który zażądał od Sadiickiego okazania 
koncesyi na konceita. Ponieważ Sadlicki żadnego ta­
kiego dokumentu, zezwalającego z urzędu na maltreto­
wanie mieszkańców miasta nie posiadał, zabrał go ka­
pral do policyi, skąd go wprawdzie puszczono po prze­
słuchaniu na wolność, lecz iuż bez jtrzeraźliwej kataryny.

— Kronika policyjna. U aresztowanego za włóczę­
gostwo Jana Farona, znaleziono przy rewizyi zegarek 
z łańcuszkiem, flaszkę perfumy i pulares, zawierający 
1 kor. 88 hal. — Służący Roman Nechaj zbiegł ze 
służby u sadownika p. Michała Szpaka i przez pozosta­

wienie sadu bez dozoru, naraził go na znaczne straty.
„Sąsiedzi" rozkradli bowiem znaczną ilość owoców. — 
Jurek Klapko i WłaJysław Donerberg napadli wczoraj 
w ulicy Zamarstynowskiej piekarza Leizura Farba i po­
bili go. Obu aresztowano za awantury i włóczęgostwo, 
skutkiem czego będa wyszupasowani ze Lwowa. — Po­
szukiwanego za zbrodnię kradzieży Jana Pełecha are­
sztowano wczoraj w ulicy Zborowskiego. —  Za używa­
nie wynędzniałego i poranionego konia do iazay uka­
rano woźnicę Markusa Bergera grzywną 2 kor. — Za 
kradzież bielizny na szkodę p. Klary Heller oddano do 
aresztów dawną jej służącą Panie Hłuch. — Maisbowi
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Węgierska renta złota 
Vvęg. renta w kor. wolna od podatku
Węg. renta v  Kor. wolna od pocatku
Węg. pożyczka premiowa pu 100 zJ. . . —

» =?. zł. . . . f —
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
kroac. i Slaw. obligacye propin. w. a. , . 4l „
Węgierskie obligacje hip........................... 4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.................... 4

Inne publiczne pożyczUl. 
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 , . 4
Oblig. proc. Bukow iny ............................. 5
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Kursy giełdy wiedeuskiej
z dnia 9-go sierpnia 1905 r. 

obliczone za luO koron nominalnej wartości i za gotówkę:
Ogólny d ług  iiań s tn a ,

4’7o koriwert. ) maj—listopad . 
oinaodpod. ) styczeń—lipiec . 
banknotach, luiy—sierpień 

w srebrze, kwiecień—październik 
Los\ z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . .

I 80O „ 100 zl. w. a. . .
„ lo64 „ 100 zł. w. a. . .

„ „ 1864 „ 50 zł. v. a. . . . —
Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

U lu g  p ań s tw a  k r a jó w  Hoł'#s:n.łCh 
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna od podatku . . 4
„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4

, inwest. wolna od pod. . .
O b lig acye  k o le jo w e , 

kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .
„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola Ludwika . . .  . . .
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
O b ligacye  p ie t t t s ie ń s in a  k o le jo w e .

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes. L.n, 1835 200, 1000, 50u0 zł. . 4

„ 1395 409, 200o, IOUOO k. . 4
„ Bukowińska lokal 490 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srcbr.......................4
„ Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

D łu g  państw , k r a j .  k o r .  w ęg ie r,

szewskiemu z Przemyślan Marcinowi Podkówce skrauzio- 
no z wozu na ulicy Żółkiewskiej pałto wraz z doku­
mentami sądowymi, które były w kieszeniach.

— Znaleziono. W ul Szeptyckich oboli szkoły im. 
Konarskiego znaleziono pulares, zawierający 7 kor. 21 
hal., reeepisy pocztowe i receptę.

W iadomosei giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar SKODtyngentowany z dostawą natycn- 

miastową za i 00 HI. płacono kor. 36-80 do k. 39'20.
Tendencya: niezmienioua.
Cukier ,  Rafinada prima z dostawą natycnmia- 

stową z Wieania w caiych wag. K. 69'— do 70-— . 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K — Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natycnmiastową z Wiednia K. 
— ■— , w całych wagonach K. - *— d o " ’— beczkami, 
do —•— .

Tendencya: spokojna.
Naf ta galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiedn>a K. 36'50 do K. 37'20. W beczkach 
K. 38-10 do 40 55. .

Tendencya: spokojna.

Wiedeń: d. 10 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej! 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 301'50, Austr. żaki. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 302-— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 270'—, Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2ó7‘— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4 proc. 102-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 26-10, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zl. 476'— , Clary zł. 40, 
m. k. 156'— , Pozyczita m. Insbruku 25 zł. 78-— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88 25, Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 65’50, Ofen 40 zł 170"— , Paltfy 40 zł. m. 45 
175'— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 54'— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 34-75, '-osy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62-— , Salma 214 zł. m kon. 74'— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tuieckle oolig. prem. 
kolej po 141-15 fr. 141 20, Los^ komunalne m. Wiednia 
z r. .874 535-— .

Paryż, d. 10 sierpnia. Trzy procent, renta 99'75.

Berlin, d. 10 sierpnia. Banknoty austryackie 85 25, 
Spirytus — "— .

Frankfurt, d. 10 sierpnia. Austr. kred. 210'80, 
Disconto — •— , Laura 194'20, Koleje państwowe 
204 30, Alpiny — ■— . Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
W iedeń , 11 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Za!.radu kredy­
towego 670-50 Akóye węgier. Zakładu kredvt. 785’—, Akcye 
Angio banku 311-50, Akcye Unionbamc 559'—, Attcyf Lan- 
derbanku 459' —, Akcye Bankvereinu 562'25. Akcye Boden 
credit 1031'— Akcye gal Banku hipotecznego 555'—, Akcye 
kolei państwowych 674'—, Akcye ko':i po.udniuwe; 89 25 
Akcye Tramway A — , E>. — . Akcye kolei Elbethal,
448'—, Akcve kolei półn. 5875---, Akcye kolei czerń.
583'—, Akcye Alpiny 533'50, Akcye Rima Muranyi 550'—,
Akcye Prag. Tow. żel. 2724"---  Akcve Fabryki broni
550'—, Akcye tureckie tytoniowe 119'—. Akcye gć uc. karpac. 
Ti)w iaftowego 910'—, Oblig. węg. ind. 96'50 Renta ma­

i l  960 
10980 
9310

lO lL
11980: 
129-30 
10170 
101 [70

10iió5
10180
102—
101:10
10105
10140

96(95 
9b90 
8760 

219 s5 
21775 
16790 
10210 
9675 
9830I

10050
10325

Gal. poż kraj. z r. 1893 ...............................4
Gal. obi. prop. z r. 1889  4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 4vs 

z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. J874. . .  5

Poż. hipot. Bułgaryi / r. 1892......................6
L is ty  nastaw ne. (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. r>red. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z ie m s k i ......................5

.................................4
Gal! akc. b. h. z 10° o pr. H w 39*/d I. . '>

„ „ „ los. w 50 lat u. austr. . 4'/a
„ „ „ los. w 50 I. w koron. . 4’(s
„ „ „ los. w 60 l a t ...................... 4
„ Tpw. Ured. ziem. los w 56 lat . . 4
1. „ los. w 41 lat . 4
.. » . „ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 511/2 1. .4''2
1, » v . „ zwr. w 57i 2 1. 4
„ „ oblig. komun 2 ernis. . . .  6

3 e. 1. w 42 1.40'a 
„ „ 4  e. 1. w 45 1. 4

. kol I. w. 5702 1. . . 4
Austr. węg. Banku los w 50 1. w. austr.. 4

„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4
O b lig acye  z praw em  pierwszeństwa. 
Kolej półr. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10,"*) . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej ;m. 1870 .......................3V4
1878
1887

L « s y  procentowe (za sztuKą)
Austr. zakł kred obi. pr. em. 1880 pu 100 zł.

„ „  „ „ „ 1889 po 100 zt.
U.egu:. Dun. z r. 18/0 po 109 zł w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. J. z po 100 zł w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr.. . .

Lo sy  bezprocentowe (za sztukę), 
budapeszteńskie Basilica po 5 zł. u. a. . . 
Zakl kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 49 zł. m. k.......................................
Pożyczka m. Insutuku po 20 zł w, a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 49 zł. m. k......................................
Czeiw. j^ayża austr. tow po 10 zł................

991251 10025
9960

101 10
98140

1218C
H7jó0

I
10945 
10240 
99125, 

112 —  

10095 
101120 
99!-.!
9950
9P60|
9 0 7 5 ;

lOlj/Oi
99,50

1 0 0 j6 9  

10210 
99:4,1 

122)89 
118)60
10lll5
10340
100:25

101 W) 
10220 
100'
100.50

10260
190.50

101 60! 102.60 
99(45) 10*45
99(45

10090
101|35j
10i;5o' 
94(30! 
9985, 
92(70) 

112 
1 0 0 - 1

30150

270-
2671-
’ 02r

26-

881
05

175,

100:45 
101,9: 
10235

I
10250 
95;30 

100,85 
037,1 

113 
101

310

276
273
107

2750

54—

94 25 
69(50

18559
5579

jowa 100-55, Austr Renta koronowa 10O'50 Węg Kenta ko* 
rorowa 9(70, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 10C'- 4 proc
listy Banku hipoieczn. 99-—, 4,ya proc. listy Banku hinot. 
101 70, 5 proc. listy Banku hipotećzn. 112 50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 100'—, 4Vs j>roc. listy Banku kraj. 102'20, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukrai. — , Obligacye propi- 
nacyjne 100-17. 4 pro. Ca!, poż. kraj. z 1893 r 99 "’5,4 prc. 
p :vczka miasta Lwowa 98;90, Losy tureckie 141'50, Marki 
117-30, Rublt 253 — , Kredyty , Alpiny —.— Węgier., 
kred —-—, Unśonbank — , Kole,e. —'—•

Usposobienie: ustalone. Targ lokalny osłabiony wsku­
tek lokJnych sprzedaży w akcyacli kredytowych.

I** irltn , 11 sieipnla. Przy zamknięciu wczoraisżem 
giełdy: Kredvtv 21u60, Staatsbanny 14425 Disconro Co* 
mandit 194' B run. Tow. handl. 172 iO Laura 264 25, Bo- 
humery 253'9C Koie, poiuan. wschounio-pruska - ■—! Ru­
bel zć gotówkę 216'j 5. Kolej warsz. wied. 129— , Kolej mo­
rza śródziemnego 9570, Kolej Meridionalna 153'40, Losv 
tureckie — — , kenta włoska — „Harpener" kopamia 
węgla 22r75, Kolei mburg-Miawka Korsolida-
cye 444— Lombardy i8'o0, Kolej Henry 122'—, Niemiecki 
bank narodowy 13230, Kanada P-oierred 154-75, Akcye ze- 
giogi hamDurs.Jej iuó'80, Kurs warszawski — Huta 
„Uo.inersmarK" 268'50.

iS c r ltn . U sierpnia. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgie.ska rent; koronowa —•— Austr akcyt kre­
dytowe 210’oU, Staatsbahny 144-25, Lombardy 18*60, Discon­
to Comandit 194'—, kuDle 2i6'05 

Tendencya dość silna.
fY a h t t fn r t ,  a. 11 sierpn.a. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 101 '40, Austr. rents 
srebrna 10F30 Austr. renta złota 10P90. Austr. akcye kre­
dytowe 211-20, Staatsbchm 144'90. Lomoardy 18 70, 4-proc. 
austr renta koronowa 100 80. ,

Ttnaencya: silna.

Targ zbożowy i towaiowy.

H udanesz t 10 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1906 r, 
od 1674 do 16'76, Pszenica na maj od — do —'—, 
Pszenica na październik od lo'23 do 16.30. Żyto na kwie­
cień 1900 r. od 13 64 do 1366. Z'4o na paźdz. od 1 .5-20 
do 1322, Owies na kwiecień 1906 r. od 12-64 do 12 66 
Owies na paźdź. ou 12 22 do 12 24, KuKurudza na m:,j 
1906 — ■— do — , kukurudza na maj od 13'35 do 13 4d, 
kukuiudza na sierpieu od 16'64 dO 1670, Rzepak na 
sierpień od 24-30 do tM'50.

Pogoda: ciepło.

O  T C Z T
ty g o d n ik  i ik s t ro w a n y  d ia  lu d u  

„ O J C Z Y Z N A 11 kosztuje wraz z przesył ą poczto­
wą rocznie *  kor., kwartalnie J  kor. 

ffSC -a-8.res: Lw ów , ul Ka lecza 7 «
— wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —

Co miesiąc dodaje oezptatnie książeczkę z zakresu 
historyi, polityki i gospodarstwa, 913

Przegląd Wszechpolski
M IES IĘ C Z N IE  

PO ŚW IĘCO N Y PO L IT Y C E  N A RO D O W EJ 
ORAZ ZAGADNIEN IOM  ŻYC IA  SPO ŁECZN EG O  

EKONOMICZNEGO I UM YSŁO W EGO
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kur. 

półrocznie fi kor.
A d m i n i s t r a e y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w K ra k o w ie . —  Okazowe numery ua żądame wy 
syłane sa bezpłatnie. 938

Czerw, krzyże węg. tow. po 5 zł...................
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł................
Salma po 4o’zł. m. k......................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . .
Tureckie obi. koi. pu 40u fr..........................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony | 390 obligacye premiowe ( 1889 

pre > 3%) au^if. zakł. kr. ziem.'( 1889 . 
miowe I 4°/o pożyczki pr. węg. Banku hip. 
iK c y e  (przedsiębiorstw transportowych). 

Buk. kol. lok. akc. pierw. 299 zł . . . .
„ „ „ ak^ye zakład 200 zł................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. rr. k. . 
„ Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 290 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 299 zł....................
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°/c . . .
„ wschodu, gal. lokal. 299 zł..................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . .
,! weg. galicyj. lokal. 200 zł.....................

A l  cye bankitów (za sztukę)
Banku Anglo-a: str. 240 Kor...........................
Wiedeńskiego banku /.wiązk. 490 Kor
Peszt. Banku handl. 1000 K...........................
Zai.ład kred. dla nandiu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt 400 Kor..........................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku lla handiu i przem, 400 Kor. . 
BanKU dla krajów koronnych 400 Kor 
Banku Ausxro-«- ęg. i400 . . . .
Czesk. Banku Zwi^zr.. 20') Kor. . . .
Zivnostenska banka 200 Kor.................

A U cy e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galie, karp naft. tow. 500 Kor.....................
Schodnicy 500 Kor . . . .  . , .
M i ksle . (Czeki, dewizy krótkotermin.). °> 

Berlin i niem. m bank za 100 marek . . 3 
Londyn za 10 funtów szter................... 2-, 2
Paryż za 100 fr.
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
Włoskie uanknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarski..........................
20-frankówka..........................
20-markówka..................................
Suweryn angielski zł..........................
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za lir 100 , . . 
Ruble banknoty za 1J>0 rubli . . .

3
5-2

34751 
62 - 
—I—
741 -  

14.20

69—

40 —

440— 
420- 

5875-- 
400- 
582— 
372 — 
392; ■

414:50

310OM

290o|—

18551
555-
4 4 9 L  

1631— 
247 75 
246,-

912 — 
647-
11725 
240, 
95;s3

9545

3575 
66 —

78--
14221

737-J

49

6890 - 
410 
584 - 
378 —
400

416O0 

311 uO 

291U —

786 5'i

200  • 
450- 

1641- 
24325 
247-

920-
653—

11750 
240 >5 
95 oO

0560

1135 11(39
1:940 
2346 
23« 5 

117128
2ŚA1

253J-I 25

1L'2
2354
24o3

11748
9555
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Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.


